
r

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem „DZIEJE GRZECHU” W TEA TR ZE POLSKIM

C e n a  80  g r o s z y

WIADOMOŚCI
LITERACKIE

G o D N K

Nr. 44 (148) Warszawa, Niedziela 31 października 1926 r.

Oddział

?»

r  ■ I •
A l

w Paryżu, 123, boul. St. 
Germain, Księgarnia 
Gebethnera i Wolffa

Cena numeru* w Paryżu 
zł. 1.—

Rok III

Siódmy tydzień konkursu

„Literatura polska w  karykaturze”
Co p r z e d s t a w i a j ą  t e r y s u n k i ?

w f
karykatura Zdzisław a  Czerm ańskiego

karykatura Zd zisław a  Czerm ańskiego

Rewizja poglądów historycznych
U prof. Adama Skałkowskiego

Warunki konkursu iv nr. nr. 142,144 i 145, 
lisia nagród u> nr. nr. 142 i 144

P o z n a ń ,  w październiku 1926,
Prof. Adam  Skałkowski wywołał dwa 

lata temu ogromną wrzawę ogłoszeniem 
szkicu „Kościuszko w świetle nowszych 
badań". Śmiałe postawienie zagadnienia, 
próba odmiennego spojrzenia na K o­
ściuszkę, sprzeniewierzenie się obowią­
zującym w narodzie sądom Korzona, któ­
ry powagą historyka uświęcił legendę, 
przesadnie wielbiącą Naczelnika, spotka­
ło siię z uroczystym protestem nietylko 
historyków, pedagogów, „miłośników 
prawdy", ale nawet całych zrzeszeń, to­
warzystw i organizacyj w Polsce i w A -  
merycei.

Zasypano śmiałka listami,, pełnemi 
wyrzutów, pomawiano o lekkomyślność,
0 złą wolę, o brzydką intrygę, wyzyska­
no jego< naukowe argumenty do poli­
tycznej propagandy przeciw Polsce 
(zwłaszcza w Niemczech), słowem „K o­
ściuszko" Skałkowskiego stał. się dla 
jednych książką gorszącą,' kamieniem 
obrazy, dla innych —  wybornym środ­
kiem do załatwienia porachunków z hi­
storykiem, dla wrogów —  broszurą agi­
tacyjną, dla ogółu —  źródłem niezdro­
wej sensacji.

Darowano Kukielowi, że zakwestjo- 
nował zdolności militarne Kościuszki, 
wybaczono Askenazemu, że wyraził się 
krytycznie o talencie politycznym Na­
czelnika, nie rozgrzeszono Skałkowskiego.

Skałkowski uderzył w legendę. Rolę 
Kościuszki w Ameryce określił jako dru­
gorzędną. W  powstaniu r. 1794 ograni­
czył zakres działania Naczelnika do 
spraw wojskowych, sprężynami działań 
politycznych nazywając Kołłątaja i Po­
tockiego, nawet inicjatywę powstańczą 
odebrał Kościuszce. Skałkowski pozwolił 
sobie przytem na wskazanie drobnych 
plam (tytuł hrabiowski) na słońcu cha­
rakteru Kościuszki Tego mu już nie 
puszczono płazem.

Prof. Skałkowski mówi o losach szki­
cu o Kościuszce z widocznem rozdraż­
nieniem i głębokim smutkiem,

—  Nie pisałem podręcznika wychowa­
nia narodowego, nie przeznaczałem szki­
cu dla młodzieży ani dla półinteligen­
tów, „Życiorysy zasłużonych Polaków 
w, XVIII i X IX " (jako drugi ich tomik 
ukazała się właśnie moja praca) podają 
naukowe opracowanie zagadnień histo­
rycznych. Wykładałem wówczas obszer­
nie życiorys Kościuszki moim uczniom 
na uniwersytecie. Skrótem wykładów  
jest właśnie owa głośna broszura, która 
tyle narobiła hałasu. Cieszę się, że 
w Polsce kult dla Naczelnika jest wciąż 
jeszcze tak żywy i gorący, Z sympatją
1 zadowoleniem czytałem listy ludzi pro­
stych, 'którzy okropnie nawymyślałi mi 
z powodu „Kościuszki", stanowczo wię­
cej niż mi się naprawdę należało, Zato 
z przykrością dostrzegłem, że również 
fachowi historycy w polemice ze mną 
posługiwali się wyłącznie argumentami 
uczuciowemi, Prof. Sobieski mówił na­
wet bardzo podniośle o walce duchów na 
zjeździe historyków w Poznaniu.

—  Czy ożywiona dyskusja na zjeździe 
historyków naprawdę nie przyniosła nic 
ważkiego?

—  Padło wiele słów. A le  tylko gen. 
Kukieł przekonywał. Wspominając o bi­
twie pod Maciejowicami, wykazał cyr­
klem odległość korpusu Ponińskiego od 
pola walkii i w ten sposób udowodnił 
konieczność przegranej. Czyli poparł mo­
ją tezę. Zarzucałem Kościuszce złe obli­
czenie, brak planu. Gen. Kukieł oskarże­
nie potwierdził.

—  Czy praca pana jest wyrazem osta­
tecznych dociekań?

—  Bynajmniej. Postawiłem w niej tyl­
ko nowy problemat. Nie mam pretensji 
do wyczerpania tematu. Szło mi o zmu­
szenie historyków do poddania rewizji 
utartych formułek. Dlatego ucieszyłem  
się studjum polemicznem Adama Próch­
nika (ogłoszonem w nr. nr. 48 i 49 „Prze­
glądu W spółczesnego"), jiako pierwszą 
poważną próbą osłabienia mych wywo­
dów zapomocą logicznego wnioskowania. 
Może ktoś inny poda argumenty rzeczo­
we, i nakoniec po okresie uczuciowych 
wymyślań przyjdzie czas gruntownej re­
wizji.

Czy pan sam doszedł już do zmia­
ny wypowiedzianych sądów o Kościuszce?

—  W prost przeciwnie, Poznanie zbio­
ru listów Kościuszki p. Aleksandra 
Turzańskiego Kahanowicza jeszcze mnie 
utwierdziło w przekonaniu, że nie miną­
łem się z prawdą. Teraz badam archi­
wum Mańkowskiego, tyczące się obrony

Wywiad własny „Wiadomości Literackich
Warszawy, i zbieram materjały do dal- j  rocznica r. 1809 spowodowała jubileuszo- 
szego ciągu rozprawy o insurekcjii r. 1794. we robótki. Monografję z r. 1913 wy- 
W  świeżo wydanym zbiorze szkiców kończyłem na zamówienie z Bytomia,

A D A H  S K A Ł K O W S K I
fot. Ulatowski

„Z dziejów insurekcji" głównie zająłem 
się „Obroną Narwi w r. 1794", Daleko 
ważniejsze jest omówienie obrony W ar­
szawy.

—  Specjalnie chciałbym podziękować 
panu za szkic „Stanisław August wobec 
powstania" w wymienionej książce.

—  Historycy sztuki rozpoczęli na do­
bre obronę Stanisława Augusta przed 
pogardliwem lekceważeniem wielkiego 
króla. Ja się tylko do nich dołączyłem. 
Ostatni monarcha domaga się nowej mo- 
nografji.

—  Od pana możemy zapewne spodzie- 
dziewać się pełnego dzieła o Janie Hen­
ryku Dąbrowskim?

—  Kto wie. Może do tego tematu po­
wrócę. Zacząłem od pracy o Dąbrow­
skim w r. 1902, doktoryzowałem się na 
podstawie rozprawy „Jan Henryk Dą­
browski", w „Monografjach w zakresie 
dziejów nowożytnych" szczegółowo omó­
wiłem lata 1755— 1795, a potem zaledwie 
w kilku artykułach poruszyłem cieka­
wostki z jego życia, nieco szerzej pisząc 
o „J. H, Dąbrowskim przed wyprawą 
do Wielkopolski r. 1794" w „Życiory­
sach", Całości nie objąłem dotychczas. 
W ięcej zawdzięcza Dąbrowski prof. A ske- 
nazemu, który należycie zasługi jego 
ocenił i wysunął słusznie jego postać na 
czoło ówczesnych działaczy.

—  Jaki jest stosunek „Księcia Józefa" 
pana do monografji prof, Askenazego 
„Książę Józef Poniatowski"?

—  Jedną z pierwszych mych rzeczy 
p, t, „Książę Józef pod Raszynem" u- 
mieściłem w lwowskiej „T ece", Potem

i dziś razi mnie „salonowy" jej format 
i i dziwaczne obrazki w tekście. W  sto­

sunku do pięknej pracy Askenazego (na­
wiasem mówiąc, mojego profesora, któ­
remu zawdzięczam rozbudzenie zamiło­
wania do badań historycznych) pewne 
zalety posiada część pierwsza, oświetla­
jąca gruntownie wychowanie żołnierza. 
Wiiększą wagę przykładam do ogłoszenia 
dalszych tomów „Korespondencji księcia 
Józefa Poniatowskiego z Francją", Do­
tychczas ukazał się dopiero tom pier­
wszy, obejmujący rok 1807— 1808 (Po­
znań, 1921), i drugi, listy z 1809 r. (Po­
znań, 1923), obecnie Komisja Historyczna 
Poznańskiego To w. Przyjaciół Nauk przy­
jęła do druku tom trzeci, zawierający 
naprawdę ciekawe i ważne listy z lat 
1810— 1811.

—  Podziwiam' pasję pana w ogłasza­
niu coraz to nowych źródeł historycz­
nych z najbliższej sercu epoki.

—  Ta „pasja" trwa oddawna. Jeszcze 
w r. s1908, w Paryżu, po raz pierwszy 
własnym kosztem, a nie po raz ostatni 
z finansowym deficytem, bo ten, nieste­
ty, stale wieńczy moje wydawnicze po­
rywy, wydałem „Supplement a la cor- 
respondance de Napoleon I. L'Empereur 
et la Pologne". Potem w r. 1910 uka­
zała się gruba książka, choć o trzech 
tylko mówi Polakach, zatytułowana szu­
mnie „Les Polonais en Egypte 1798—  
1801". Ta sama myśl utrwalenia wiel­
kości naszego udziału w epopei napo­
leońskiej towarzyszyła mi później przy 
pisaniu „Polaków na San Domingo 
1802— 1809". Drobniejsze dokumenty o-
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głosiłem w książce „En marge de la cor- 
respondance de Napoleon I, pieces inć- 
dites concernant la Pologne 1801— 1815" 
(Paryż, 1911) i w „Napoleonica, 1800—  
1815“ w „Kwartalniku Historycznym",

—  Jaki wpływ wywarł pobyt w W iel- 
kopolsce na wybór tematu badań pana?

—  Początkowo przerażony byłem  
szczupłością materjałów, skupionych w 
zbiorach Raczyńskiego i Tow. Przyjaciół 
Nauk, Na szczęście ułatwiono mi do­
stęp do archiwum obywatelskich domów 
ś. p, Mańkowskiego, Mycielskiej, i to 
posunęło naprzód badania. Pod wpływem  
poznańskich uroczystości ku czci Am il- 
kara Kosińskiego wykończyłem kilka 
o nim szkiców. Teraz pracuję nad W y ­
bickim,

—  Czy i tym razem udało się panu 
zdobyć nowe materjały?

—  Owszem, Nawet bardzo ciekawe. 
Początkowo traciłem nadzieję odszukania 
nowych źródeł. Okazało się, że pra­
wnuczka Józefa Wybickiego, hr. Jadwi­
ga Łubieńska, nie posiada archiwum, 
również wojewoda W ybicki nie zdołał 
odnaleźć nic cennego. W  „Gazecie W ar­
szawskiej" z 1817 r, wyczytałem w li­
stach anonima, dotyczących kodeksu 
Andrzeja Zamoyskiego, że zakopane 
przez starego sługę Wybickiego w M a­
nieczkach, pow, śremskim, papiery ro­
dzinne uległy zniszczeniu. Dopiero w ar­
chiwum berlińskiem prawnuka W ybickie­
go, dr. Jana Rożnowskiego, odnalazłem 
kilka ciekawych dokumentów. Są tam 
listy do żony, do dzieci (do córki Teresy 
pisywał W ybicki listy wierszowane), a 
przedewszystkiem z nieznanych utworów 
twórcy „Jeszcze Polska nie zginęła" 
wiersz „Jeszczem Polak", napisany na 
jaki rok przed sejmem czteroletnim, a za­
wierający akt wiary patrjotycznej W y ­
bickiego i pierwsze jakby rzuty „M a­
zurka Dąbrowskiego", Ponieważ zdoby­
łem również rękopis „Pamiętników" W y ­
bickiego, jego ręką poprawiony, muszę 
go ogłosić z komentarzem. Okres przed- 
legjonowy życia Wybickiego już wykoń­
czyłem i oddałem do druku. Czy zdo­
łam opracować szczegółowo całe jego 
życie, nie wiem. Chodzi mi głównie o sa­
mo postawienie problematu: Wybicki.

—  Jeszcze jedno pytanie pozwolę so­
bie zadać panu profesorowi: jak przed­
stawia się obecnie ruch naukowy w dzie­
dzinie historii na terenie Poznania?

—  Kiedy zajrzałem do Poznania lat 
temu kilkanaście na posiedzenie Komisji 
Historycznej Tow, Przyjaciół Nauk, 
stwierdziłem ze smutkiem, że poza prof. 
Erzepkim członkami Komisji byli sami 
niehistorycy. Teraz życie jest bujniejsze. 
Prócz komisji, złożonej już z samych hi­
storyków, działa Tow. Miłośników Histo- 
rji, skutecznie popularyzujące wiedzę 
wśród szerszych kół ciekawych. Z po­
dziwem patrzę na zdumiewającą praco­
witość prof. Tymienieckiego, niezmordo- 
dowanego, świetnego badacza polskiego 
średniowiecza. Jego wytrwałość i zapał 
są podnietą dla nas wszystkich. Z żalem 
na Lublin spoglądam, bo tam wyjechał 
prof. Białkowski, autor wybornych „Szki­
ców  z życia Wielkopolski w w. X V II". 
Bardzo poważną siłą naukową jest ks. dr. 
Likowski i dr. Wojtkowski, przygotowu­
jący monografję o Karolu Libelcie. W  wyr 
dawnictwie „Życiorysów zasłużonych Po­
laków w. XVIII i X IX " dobre zapowiedzi 
dali J. Willaume w pracy o gen. Józefie 
Wielhorskim i T, Esman w życiorysie J. 
W . Cassiusa. Z profesorów szkół średnich 
wymieniłbym przedewszystkiem dr. Rę- 
gorowicza, który ma w tece kilka prac 
historycznych, a nie może się doczekać 
ich ogłoszenia. Jeżeli godzę się chętnie 
na umieszczenie naszej rozmowy w „W ia­
domościach Literackich", —  zakończył 
wywiad prof. Skałkowski, —  to przede­
wszystkiem dlatego, że pragnąłbym, aby 
tygodnik, który tylu zdołał pozyskać czy­
telników, wyzyskał swe wpływy w celu 
pogłębienia i rozprzestrzenienia zamiło­
wania do lektury prac historycznych. Od 
rządu spodziewać się nie możemy nara- 
zie wydatniejszej pomocy. Może jej, nam 
udzielić tylko społeczeństwo, jeżeli ze­
chce witać nowe książki historyczńe choć 
z setną częścią tego zainteresowania, z 
jakiem śledzi premjery teatralne i tanie, 
„najnowsze" powieści. W iększe zacieka­
wienie dla badań historycznych i lepsze 
przygotowanie czytelnika oszczędzi rów­
nież badaczom przykrości, na jakie nara­
ziła mnie np. zupełnie niespodziewanie 
naukowa rzecz o „Kościuszce".

Stef.
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leszcze w  sprawie Brzozowskiego
Co mówią akta policji?

Imiennik Brzozowskiego szpiegiem —  Zeznania G arkuna
Dobrze się stało, że prof, W itold  

Klinger (por. „Przegląd W spółczesny" 
ze stycznia b. r. oraz nr. 146 ,,W iado­
mości Literackich") przeniósł sprawę re­
habilitacji Brzozowskiego ze sfery mniej 
lub więcej patetycznych ogólników na 
ubity teren faktów. Jest to jedyna słusz­
na metoda, chociaż najeżona znacznemi 
trudnościami.

Piętnaście lat upłynęło od dnia zgo­
nu Brzozowskiego, a nic nie uczyniono 
dla wyjaśnienia jego sprawy. Bez­
sprzecznie —  wybitnie utrudnił wszel­
ką akcję w tym kierunku bierny opór 
ze strony ludzi, którzy przyłożyli ręce 
do mordu publicznego, jakiego dopusz­
czono się na Brzozowskim,

Kilkakrotnie usiłowałem zaintereso­
wać wybitnych działaczy politycznych 
sprawą Brzozowskiego. Stale atoli spo­
tykałem się z niechęcią,.. Zawsze do­
znawałem ohydnego wrażenia, że ludzie 
ci m ie ż y c z ą  s o b i e  p r a w d y .  

Opór, o którym wspominam, nie sta­
nowi bynajmniej trudności największej. 
Ostatni artykuł ptof. Klingera musi u- 
czynić w nim wyłom poważny. Nie 
wyobrażam sobie, żeby najzawziętsi par- 
tyjnicy mogli zachować nadal bardzo 
„komfortową11 pozycję przemilczania. 

W idzę trudność inną, znacznie groź­
niejszą, —  trudność dotarcia do źródeł 
archiwalnych.

Potwierdzenia oskarżeń Bakaja szu­
kać należy w archiwum rosyjskiego de­
partamentu policji oraz w ewakuowa­
nych w swoim czasie do M oskwy archi­
wach: warszawskiej „ochrany" ( t y l k o  
c z ę ś ć  o c a l a ł a ,  część — . p o d o ­
b n o  —  została zniszczona za rządów 
Uthoffa, celem zatarcia śladów jego 
nadużyć), kancelarji generał-gubernatora, 
warszawskiego urzędu żandarmerji, kan­
celarji ober-policmajstra oraz warszaw­
skiej izby sądoweji. O ile się nie mylę1, 
traktat ryski nie przewiduje zwrotu po- 
mienionych archiwów. Jeżeli tak jest 
rzeczywiście, jedyne wyjście widzę 
w podjęciu odpowiednich starań u władz 
państwowych przez nasze zrzeszenia 
literackie w celu uzyskania zaświadczo­
nych odpisów czy też fotografij odpo­
wiednich dokumentów.

Ze swej strony pozwalam sobie —  
z całem poczuciem odpowiedzialności, 
z której zdaję sobie najzupełniej spra­
wę, —  przedstawić opinji kół zaintere­
sowanych dane, przeze mnie ustalone.

W  r. 1918 w ciągu szeregu miesięcy 
(od kwietnia do listopada) korzystałem  
z dostępu do wyżej wymienionych archi­
wów warszawskich. Kult, jaki żywiłem  
dla Brzozowskiego (zetknąłem się z nim 
w r. 1905 na pamiętnych kursach wa­
kacyjnych w Zakopanem), nakazał mi 
wypełnienie obowiązku, należnego jego 
pamięci- To też przewerto wałem z jak 
największą dokładnością maksymalną ilość 
materjałów i dzisiaj

s t w i e r d z a m  z c a ł ą  s t a n o w ­
c z o ś c i ą ,  ż e  w ż a d n e m  z 
w z m i a n k o w a n y c h  a r c h i w ó w  
n i e  z n a l a z ł e m  ż a d n e g o  d o k u ­
m e n t u ,  k t ó r y b y  ś w i a d c z y ł  o 
z d r a d z i e  B r z o z o w s k i e g o ,

Stwierdziłem natomiast co następuje, 
W  papierach ochrany warszawskiej 

znajduje się teczka aktowa, zatytułowa­
na „Sprawa Stanisława Brzozowskiego".

Teczka ta zawiera wyłącznie wycin­
aki z pism galicyjskich —  sprawozdania 
z sądu partyjnego w Krakowie, oraz 
pisane na maszynie luźne arkusze prze­
kładów sprawozdań na język rosyjski 

W  jednem z archiwów warszawskich 
(nie pamiętam daty sprawy i w którem  
archiwum) widziałem wielką tekę, zaty­
tułowaną „Sprawa Mikołaja Bakaja".

Z aktów tych wynika, że Bakaj (zgo­
dnie z oświadczeniem Stołypina, cyto- 
wanem przez prof. Klingera) został 
z ochrany wypędzony za szantaże i nadu­
życia, że niema mowy o porzuceniu 
ochrany dla pobudek ideowych, jak to 
przywidziało się manjakowi Burcewowi.

W  papierach (jeżeli się nie mylę) 
warszawskiego generał - gubernatorstwa 
figuruje odpiis maszynowy protokółu ze­
znań agenta ochrany warszawskiej, Gar­
kuna (pisownia nazwiska rosyjska).

Z protokółu tego wynilka, że Garkun 
(w którym roku —  nie pamiętam) za­

P ó ł k a  f r a n c u s k a
W obronie barbarzyństwa —  „MeTpe czyli wyzwolenie”. —  Religja

i poezja —  Katolicyzm a Żydzi
kochał się w działaczce P. P, S., pannie 
D, (nazwisko do wiadomości redakcji).

Panna D. obiecała Garkunowi, że 
wyjdzie za niego za mąż,, jeżeli ten po- 
jedzie do Krakowa, wyjawi towarzyszom  
partyjnym p. D, znane mu tajemnice 
ochrany, zabierze się do pracy i zosta­
nie uczciwym człowiekiem.

Garkun wyjechał do Krakowa, ale 
z protokółu nie można wyrozumieć, dla 
jakiej racji udał się z powrotem do W ar­
szawy. W  drodze powrotnej zostaje za­
aresztowany na granicy, odtransportowa­
ny do Warszawy, opowiada właśnie bo­
lesne dzieje swego afektu i melduje służ­
bowo o przebiegu bytności swej w Kra­
kowie,

Zgodnie z wskazówkami panny D,, 
widział się ze zmarłym Jodko-Narkie- 
wiczem i z zajmującym obecnie wybitne 
stanowisko polityczne p, S, (nazwisko do 
wiadomości redakcji).

Garkun przytacza szereg pytań i od­
powiedzi.. Jak przez mgłę przypominam 
sobie, że w  paru wypadkach, kiedy go 
pytano, czy ten i ów służy w ochranie, 
odpowiadał twierdząco.

Natomiast zupełnie wyraźnie pamię­
tam pytanie i odpowiedź:

—  Czy pracuje w ochranie literat i fi­
lozof Stanisław Brzozowski?

—  Nie, nie pracuje...

Prof. Klinger w swym ostatnim arty­
kule wspomina o notatnikach Bakaja, 
w których figuruje nazwisko „Brzozow­
ski" bez imienia i adresu, i słusznie 
wmioskuje o fikcyjności tego dowodu.

Dla poparcia rozumowania prof. Klin­
gera nadmieniam, że w r. 1917 czy 1918 
w petersburskiem wydawnictwie „Kniga" 
(„Książka") ukazała się praca Ałdano- 
wa (?) —  ,„Azef i zagraniczna ochrana", 
W  końcu książki autor umieszcza listę 
agentów. Na liście tej figuruje Stanisław, 
syn Juljusza, Brzozowski, szewc, który 
służył w ochranie jeszcze w r, 1914 za 
30 czy 40 rb. miesięcznie.

Oto dane, które utkwiły mi w pa­
mięci. Być może, że popełniałem jakieś 
omyłki.

Nie mylę się jednak co do jednego 
i powtarzam raz jeszcze:

ż a d n e g o  d o w o d u ,  p o p i e r a ­
j ą c e g o  o s k a r ż e n i e  B a k a j a ,  
n i e  z n a l a z ł e m .

Oczywiście —  umysły hiperkrytyczne 
mogą mi wytknąć:

że część papierów ochrany została 
spalona, być może tam właśnie były do­
wody;

że Bakaj w szeregu wypadków wska­
zywał ochranników, czemuż miałby kła­
mać w wypadku Brzozowskiego;

że Garkun mógł nie wiedzieć o Brzo­
zowskim, mógł go znać pod przydom­
kiem służbowym.

Słusznie. A le wszak w każdej ludz­
kiej procedurze sądowej dowód prawdy 
musi złożyć strona oskarżająca. Oskar­
życiele Brzozowskiego dowodu tego ani 
podczas procesu, ani potem nie złożyli. 

Wiem, że przytoczone wyżej dane 
sprawy jeszcze w zupełności nie wyja­
śniają.

A le jedno jest pewne. W  świetle da­
nych tych w całej jaskrawości wystę­
puje zbrodnicza lekkomyślność ludzi, 
którzy na podstawie zeznań sprzedajnej 
kanalji dokonali —  jak pasze prof. Klin­
ger —  wiwisekcji na ciele i duszy Brzo­
zowskiego,

Sprawę rehabilitacji Brzozowskiego 
należy za cenę najwuększych nawet wy­
siłków doprowadzić do końca.

Społeczeństwo winno spełnić swój 
obowiązek względem pisarza, który ży­
cie sterał na służbie publicznej.

A le nie tylko dlatego. Dzisiaj —  w Pol­
sce —  tak łatwo i lekko szafujemy ho­
norem i godnością spółobywateli, tak 
beztrosko i rozrzutnie operujemy wolte- 
rowskiem narzędziem kalumnji, że w y­
jaśnienie sprawy Brzozowskiego może 
przysłużyć suę wybitnie dziełu wychowa­
nia moralnego kół, nadających tętno i ton 
życiu zbiorowemu.

Stefan Drzewiecki.

I

Książka Montherlanta „Les bestiaires" 
poświęcona jest ni mniej ni więcej tylko 
apologji walki byków! Tyle się o tem 
„barbarzyństwie" mówiło, a tu poeta —  
i to poważny poeta, autor świetnych 
„Olimpik", —  bierze je w obronę, wi­
dząc w niem wspaniały sport, podtrzy­
mujący męstwo czy męskość (?) naro­
du hiszpańskiego. Niestety, obrona w y­
padła zbyt nudno, aby miała zaważyć 
na szali sądów ludzkich o tej zabawie. 
Dzieje Albana i jego taumaturgicznych 
czy tauromachicznych wtajemniczeń (bo 
oba pojęcia jakoś się splatają u Mont­
herlanta) bardzo jest jednostajna. Naj­
ciekawsze karty —  to historja „walki 
byków " na przestrzeni wieków oraz 
przedmowa w formie listu do prezydenta 
Doumergue'a, z której dowiadujemy się, 
że najwyższy dostojnik republiki fran­
cuskiej jest gorącym amatorem krwa­
wego widowiska i obrońcą podtrzyma­
nia jego egzystencji na południu Francji 
(mowa w parlamencie, wygłoszona w r. 
1900). Podobno miał nawet powiedzieć 
przy tej okazji: „Nic dziwnego, że ludzie

starszą od siebie kobietą, —  gorzej jest 
skonstruowane. Lecadieu przypomina nie­
co Rudina Turgieniewa, Nie rozumiem 
jednak, dlaczego obaj pisarze z pewną 
pogardą traktują tych pilnych czytelni­
ków wszystkiego, co wydała literatura;. 
Przyznam się, że ja osobiście wolę 
oczytanych gadulów, których gadanie za-

; ;
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mają tak mało przyjaciół, kiedy zwie­
rzęta mają ich tylu!"

Henryk de Montherlant tem sie»przy- 
najmniej różni od rozmaitych „platonicz- 
nych" wielbicieli sportów, których stopa 
nigdy nie stanęła na arenie stadjonu, że 
jest dzielnym „aficionado" i walczy na 
arenie częstokroć, w Nimes i w Hisz- 
panji, ba! rok temu odniósł w walce po­
ważną ranę.

Nie bez pikanterji dla nas jest szcze­
gół, że bohater Montherlanta zapala się 
do walki z bykami pod wpływem... „Quo 
vadis?"

II

Meipe —  jest to kraina złudy, do 
której udaje się mała Francuzka, ilekroć 
rodzice nie zabiorą jej do teatru lub na 
spacer. „W  Meipe nie pada nigdy deszcz. 
Przez cały dzień wszyscy się bawią 
w ogromnych ogrodach. Ojcowie nie czy­
tają od rana do nocy i nie odpowiadają 
„Jestem zajęty", kiedy proponuje się im 
partję Czarnego Piotra- Zresztą dzieci 
wybierają sobie rodziców w magazy­
nach".

Któż nie miał takiej krainy w dzie­
cięctwie? Moja nazywała się „Usimów- 
ka". A le Maurois twierdzi, że i dorośli 
ludzie potrzebują takiej fikcyjnej krainy, 
gdzie można się ukryć, kiedy „deszcz 
pada". Oczywiście jest to kraina sztuki.

Trzy są kręgi „M eipe" —  twórczość, 
lektura, odtwórczość. Temi trzema nar­
kotykami ogłuszają się ci, którzy pragną 
zapomnieć o codziennem życiu. Ilustra­
cjami tych trzech kręgów u Maurois są: 
jako twórca —  Goethe i jego „W erther"; 
jako lektor —  pewien niebywale zdol­
ny i mądry człowiek, który ginie przez 
zaczytywanie się w Balzaku; jako od­
twórca —  mrs, Sarah Siddons, ta wspa­
niała i piękna aktorka, którą wszyscy 
pamiętają z portretu Gainsborough, a któ­
ra uciekała w krainę wyimaginowanych 
przeżyć, aby uchronić się od straszli­
wego smutku po stracie dwóch jedynych 
córek.

Najpiękniej opowiada Maurois histo- 
rję Goethego. Psychologja twórczości 
i bezwzględność twórcy jest znakomicie 
narysowana, sposób, w jaki „W erther", 
pozbierany z różnych własnych i cu­
dzych przeżyć, wylewa się w niezwykłą 
całość, oddany jest ze zrozumieniem pra­
cy pisarskiej. Mniej może wzbudza zau­
fania strona historyczna; Maurois nadaje 
Goethemu tytuł doktora, szwagra jego 
nazywa Mertzem i t. d. A le są to szcze­
góły oczywiście dziesiątorzędne. Dosko­
nałe jest zakończenie opowiadania —  
opis wizyty, jaką Karolina Buff, pierwo­
wzór wertherowskiej Lotty, podówczas 
już Frau Sekretariri Kestner, składa w r. 
1816 Jego Ekscelencji Ministrowi Księ­
stwa Weimarskiego. Dawni znajomi nie 
wiedzą, co sobie powiedzieć, „gdyż 
prawdę powiedziawszy, doktór Goethe 
zmarł oddawna; umarła także Fraulein 
Lotte Buff, która tak lubiła taniec i spa­
cery przy księżycu. Z wszystkich osób 
tej historji jedna tylko jeszcze żyła: był 
nią nieszczęśliwy W erther",

Opowiadanie o ucieczce Lecadieu, 
człowieka, który pod wpływem Balzaka 
łamie sobie życie przez małżeństwo ze

HENRyK D E  M ONTHERLANT  
rysunek Juan a  Lafita

płądnia inne umysły, chociaż oni sami 
nic nie robią, niż owych skorych do czy­
nu i energicznych ignorantów, którzy 
oczywiście nigdy nic nie zrobią ze swo- 
jem życiem, bo im brak paru zasadni­
czych książek w rubryce przychodii', 

Historja pani Siddons jest sentymen­
talna i wzruszająca. Za dużo może mówi 
się w niej o subtelnym marivaudage’u 
znakomitego Lawrence'a, który był na­
rzeczonym to jednej, to drugiej córki 
pani Siddons —  Sally i Marji; za mało 
tego, co ma być treścią psychologiczną 
noweli: aktorstwa. W idać, że świat to 
przeżyć nieco Andrzejowi Maurois obcy; 
a szkoda, bo temat bolejącej matki, któ­
ra szuka pociechy w sztuce, jest bardzo 
głęboki i dotąd niewyzyskany.

Całą książkę Maurois czyta się z wiel­
ką przyjemnością; stanowi ona popular­
ną ilustrację do pewnych tez Pawła V a­
lery, który dla wszystkich dostępny nie 
jest.

J A N  C O C T E A U  

rysunek Rudolfa  Grossm anna

III

Jedną z największych sensacyj ubie­
głego sezonu w Paryżu była historja na­
wrócenia Jana Cocteau. Ten histrjon, 
poeta, aktor, muzyk, prawdziwy ognio­
mistrz słownych fajerwerków, ułowił się 
na wędkę pańską, zarzuconą słabą dło­
nią słodkiego, do apostołów, a trochę 
do Skrjabina (z twarzy), podobnego Ja- 
kóba Maritain.

Maritain zgrupował dokoła siebie 
małą grupkę gorąco wierzących katoli­
ków i promienie tej grupy rozpuścił po 
całej Francji; wśród licznych jego „ucz­
niów" wymienić należy Aurica (kompo­
zytora), Cocteau, Lurjego (kompozytora 
z Rosji sowieckiej) i t. d. Maritain jest 
odnowicielem filozofji św, Tomasza z A -  
kwinu oraz autorem prac filozoficznych 
i teologicznych. Na granicy tych dwóch 
dziedzin stoi jego bardzo piękne dzieło 
o trzech reformatorach: Lutrze, Karte- 
zjuszu, Russie,

Widocznym dla wszystkich efektem 
nawrócenia się Cocteau jest dwugłos 
jego i Maritaina: dwa listy ogłoszone
razem p, t, „Poezja i religja".

List Cocteau zawiera mnóstwo pięk­
ności czysto literackich; historja nawró­
cenia opowiedziana jest pięknie, z wła­
ściwym temu poecie eksh:b.cjon';zmem. 
Co się tyczy istoty rzeczy, to przedsta­
wia się ona dość niejasno. Co znaczy

proponowana przez Cocteau „sztuka dla 
Boga", trudno ująć wyraźnie.

Odpowiedz Maritaina nosi zupełnie 
odmienny charakter. Mimo iż ludzi nie­
wierzących odstraszyć muszą pewne do­
gmatyczne uogólnienia, zwłaszcza np, 
nazywanie całego dorobku myślowego 
ludzkości „fałszywą filozofją", w prze­
ciwstawieniu do filozófji św, Tomasza, 
to jednak stosunek do sztuki jest nie­
zmiernie szlachetny. Delikatnie odtrąca 
Maritain propozycję tworzenia „sztuki 
dla Boga" i z naciskiem przypomina 
Cocteau jego własne zdanie, że „Bóg 
nienawidzi literatury", W  sztuce zaś 
podnosi pierwiastek boskości. „Zrozum 
mnie dobrze —  powiada. —  Jak meta­
fizykę tak i poezję poniżam tylko wobec 
Boga. Nie jest poniżeniem poezji poni­
żenie jej wobec Boga. Pokazuję jej wiel­
kość, nikt bowiem nie stoi tak blisko 
świata niewidzialnego jak mędrzec i poe­
ta, prócz świętego, który jest jednym 
duchem z Bogiem, a przeto nieskończe­
nie bliżej Jego, niż ktokolwiek inny. 
Pokazuję także jej dobrodziejstwa dla 
ludzkości. Bezużyteczne same w sobie 
dla życia wiecznego, sztuka i poezja są
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bardziej potrzebne ludzkości niż chleb. 
Usposabiają ją bowiem do życia ducho­
wego".

W  tym fragmencie zamyka się teza 
Maritaina, Reszta jest jej poparciem 
i rozwinięciem,

IV

M oże nie pozbawiony będzie intere­
su pewien szczegół, który Maritain po­
trąca po drodze,. Jest to kwestja ży­
dowska i stanowisko wobec niej ko­
ścioła katolickiego. Maritain w tym wy­
padku jest egzegetą stanowiska oficjal­
nego: przynajmniej, poruszając tę spra­
wę, powołuje się na fragment encykliki 
papieskiej, ustanawiającej święto Jezusa- 
Króla, —  która jest tylko echem po­
wszechnego prądu w kościele katolickim 
do modlitw „o nawrócenie Izraela":
 spójrz wreszcie, Panie, z litością na
dzieci tego ludu, który był niegdy twoim 
wybranym; niechże i na nich spłynie, 
ale tym razem jako chrzest życia i zba­
wienia, krew, którą oni ongi wzywali 
na swe głow y".

„Mówisz mi o Żydach, —  powiada 
Maritain, —  jakże ci lepiej mam odpo­
wiedzieć, jak nie przez tę modlitwę ka­
tolicką? Uważam, że nie są warte za­
pomnienia problematy stworzone przez 
diasporę. Są to poważne kwestje’. Nie 
myślę, aby przed połączeniem się 
w Chrystusie Izrael mógł pozbyć się 
znaku gniewu, mógł naprawdę żyć po­
między narodami świata, nie będąc ucie­
miężony przez nie lub nie uciemiężając 
ich, nie będąc uciśniony lub nie uciska­
jąc. Żałujmy tych, których oni uciemię­
żają, nie są bowiem słodcy! Żałujmy 
tych, którzy ich uciskają, to Bóg bowiem  
sobie zachował! A le  twierdzę, że zacho­
dzi tu zagadnienie duchowe całkiem in­
nego rodzaju i znacznie wyższe. Musimy 
uznać przywilej duchowy rasy Najświęt­
szej Marji Panny i Chrystusa".

I dalei:
„Jakże nie mamy być jak najuważ­

niejsi w  stosunku do dreszczy, jakie prze­
chodzą przez ten stary pień? Powin­
niśmy z wielką miłością, czujnością i sza­
cunkiem śledzić niepokoje, które miotają 
młodzieżą żydowską. Izrael jest naro­
dem - kapłanem;. Jego wady są wadami 
złych kapłanów, jego cnoty cnotami świę­
tych kapłanów",

I jeszcze:
„Niepokój naszych czasów daje wię­

cej nadziei niż fałszywy pokój* Grzech 
rozlany jest wszędzie w tak potwornej 
obfitości, że możemy myśleć, iż Bóg 
przygotowuje nadmiar łask, których nikt 
nie może sobie wyobrazić, Napróżno 
mamy opłakiwać przestępstwa rewolucji 
rosyjskiej, jest ona w i s t o c i e  s w e j  
szatańska, A le jednak jest: trzeba my­
śleć, że Bóg miał już dosyć rosyjskiego 
porządku".

Ten pągląd katolików, który jak gdy­
by obiecuje Żydom stanowisko uprzywi­
lejowane za cenę nawrócenia, Maritain 
popiera cytatą z listu św. Pawła do Rzy­
mian (XI, 28): „W edług Ewangelji wpraw­
dzie nieprzyjacioły dla was; lecz po­
dług wybrania najmilsi przez ojców  
swych..."

Eleuter.

Not a tk i
Amerykańskie prawo autorskie. Prze­

starzała amerykańska ustawa o prawie 
autorskiem ulegnie w najbliższym cza­
sie rewizji. Nowy projekt upoważnia rząd 
do przystąpienia do konwencji berneń­
skiej, przedłuża termin wygasania wła­
sności do 50 lat, ustanawia automatyczne 
powstawanie prawo własności w stosun­
ku do każdego rękopisu (do tej pory au­
tor musiał wypełniać uprzednio szereg 
formalności).

„Anonyma and pseudonyma“. W  Lon­
dynie ukaże się w najbliższym czasie 
księga p. n. „Anonyma and pseudonyma", 
zawierająca objaśnienia pseudonimów au­
torów* około stu tysięcy książek, jakie 
pojawiły s'.ę w Anglji od czasu wprowa­
dzenia druku aż do naszych czasów. Po­
dane będą również nazwiska autorów 
druków anonimowych.

Richelieu jako dramaturg. Ukazała się 
praca Leopolda Lacour, wybitnego histo­
ryka teatru francuskiego, p. t. „Richelieu 
dramaturge et ses collaborateurs".

Szekspir a Sowiety. Donosiliśmy już, 
że delegacja Sowietów brała udział w te­
gorocznych uroczystościach szekspirow­
skich w Stratfordzie, Z tego powodu do 
klubu szekspirowskiego wpłynął —  zresz­
tą bez dalszego skutku —  protest, opa­
trzony 2388 podpisów czcicieli Szekspira, 
„Die Literarische W e lt" pisze, że w pra­
sie angielskiej zadawano sobie pytanie, 
coby powiedział Szekspir na widok czer­
wonej chorągwi. Pismo niemieckie doda­
je, że pewno nioby nie powiedział, ale 
napewnoby się uśmiechnął, gdyby zoba­
czył, jak zgromadzeni pod czerwonym  
sztandarem delegaci sowieccy ściągali 
cylindry przy intonacji hymnu „God save 
the King".

Korespondencja Russa. Publikacja ko­
respondencji Russa posuwa się szybko 
naprzód. Świeżo wydano t. V, obejmujący 
okres czasu od września r. 1759 do lu­
tego r, 1761 (czasy „Nowej Heloizy"). 
Na 200 listów 120 ogłoszonych jest po 
raz pierwszy.

Rekord płodności. Jak wiadomo, jed­
nym z najpłodniejszych pisarzy świata 
był Dumas ojciec. W  jednym tylko r. 
1845 rozpoczął on druk w pięciu czasopi­
smach jednocześnie pięciu dłuższych po­
wieści: „Le comte de M onte-Christo" w 
„Les D ebats", „La reine M argot" w „La 
Presse", „Vingt ans apres" w „Le Siecle", 
„La guerre des femmes" w „La Patrie", 
„Les M edicis" w  „Le G lobe". A  prócz 
tego „La Democration Pacifique" zapo­
wiadała „Chevalier de Rougeville".

Schopenhauer a zarost. Gorącym  
przeciwnikiem zarostu był Schopenhauer, 
który nawet usprawiedliwiał filozoficz­
nie swoją niechęć: broda podkreśla zwie­
rzęce pierwiastki w ludzkiej twarzy —  
to też zwyczaj golenia się jest objawem 
wyższego stopnia cywilizacji.

1.500 funtów za rękopis żyjącego pi­
sarza. Za rękopis „A  Pair of Blue E yes" 
Tomasza Hardy zapłacono ostatnio na 
licytacji w Londynie 1.500 funtć«. Jest 
to najwyższa cena, jaką kiedykolwiek 
osiągnął w Anglji manuskrypt żyjącego 
pisarza.

Honorarja autorskie na walkę z ra­
kiem. Znanemu humoryście Stefanowi 
Leacock zmarła żona na raka. W strzą­
śnięty do głębi, Leacock ofiarował 
wszystkie swoje honorarja towarzystwu 
do walki z rakiem, sam zadawalniając się 
uposażeniem na uniwersytecie w M on­
treal,

Poezja i poeci. W  wydawnictwie „E- 
ditions des Cahiers du Sud" zapowiedzia. 
ne są dwie nowe prace: Filipa Soupault 
„Guillaume Apollinaire" i Marcelego Sau- 
vage „Discours sur la poesie du temps".

Listy hiszpańskie. W  końcu b. r. uka­
żą się „Listy hiszpańskie" Jakóba Lacre- 
telle z akwafortami Marji Laurencin, w 
ograniczonej ilości 300 egzemplarzy nu­
merowanych.

Niespokojna Azja. Znany dziennikarz 
Artur Holitscher wydaje książkę p, i. 
„Niespokojna A zja ", zawierającą opis po­
dróży po Indjach, Chinach i Japonji,

Powieść o literacie. Nowa powieść 
Mauriaca nazywa się „Un homme de 
lettres".

Ohyda. W  „Clarte" ukazał się wiersz 
p. t. „Na śmierć kardynała M ercier". 
Dowiadujemy się zeń, że „w sercu M er- 
ciera spała ogromna pchła" (?!), dalej 
autor wiersza porównywa kardynała 
z okrwawionym bykiem i świnią. Nie­
wiarygodna ohyda kończy się takiem 
powiedzeniem: „Teraz zdechłeś, i na
świecie mamy o jeden wrzód mniej".

Listy Niebuhra. W  Berlinie pojawił 
się t. I pełnego zbioru listów B. J. Nie­
buhra, w których znakomity historyk 
z namiętnością porusza szereg zagadnień 
politycznych.

Pamiętniki Asquitha. Pojawiły się pa­
miętniki Asquiitha p. t. „Pięćdziesięcio­
lecie działalności parlamentarnej".

Europa pod bronią. W  nakładzie Pło­
ną ukazał się t. III wielkiego dzieła Poin- 
carego „Au service de la France" p. t. 
„L'Europe sous les armes" (o r. 1913).

Ku czci Beethovena. W  r. 1927 M e- 
djolan święcić będzie uroczyście stule­
cie Beethovena. Wykonane zostaną 
wszystkie jego utwory, a Toscanini dyry­
gować będzie w „La Scali" dziewięcioma 
symfonjami.

Wykopaliska w  Angorze. Z upoważ­
nienia rządu tureckiego Instytut Archeo­
logiczny w Berlinie zajął się pracą nad 
wykopaliskami w Angorze (szczątki świą­
tyni Augusta),

Cenny posąg. W  Atenach przy budo­
wie nowego hotelu znaleziono dwume­
trowy posąg marmurowy, przedstawiają­
cy kobietę nawpół zakrytą pepiosem. Po­
sąg, doskonale zachowany, pochodzi z V  
w. przed Chrystusem i posiada wielką 
wartość artystyczną.

Picasso w  Rosji. Picasso odwiedził 
niedawno Leningrad,

Rewolucja w  dziełach plastyków. 
Moskiewskie Muzeum Rewolucji organi­
zuje wystawę „Rewolucja rosyjska w  
dziełach plastyków".
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„Dziejach grzechu”

, fo t brzozow ski 

K a z i m i e r z  J u n o s z a - S t ę p o w s k i  (P ła z a -S p ła w s k i)

Ś l a z  o d e z w a ł  się R u c h  t e
Kiedy w scenie balowej „R óży" Że­

romskiego na estradzie „ukazuje się o- 
sobliwa postać kobieca", „wysmukła, 
przecudnie wyniosła", osłonięta „czarną', 
skrawioną, potarganą szatą” , o dwóch 
skrzydłach, z których jedno „strzela wy­
soko i daleko w górę", a drugie „prze­
trącone, zwisa i wlecze się po ziemi",—  
kiedy „czarujące, tajemnicze, straszliwe 
oczy widzadła" zaczynają wpatrywać się 
w tłum widzów, —  obecny na sali dzien­
nikarz Ślaz gwiżdże i protestuje, w te 
odzywając się słowa: „Już ja się domy­
ślam! Panowie! Jest to echo, zabłąkane 
z epoki pamiętnej anarchji umysłów, ob­
nażeń płciowych i doktrynerskiego rady­
kalizmu na wszystkich polach etyki i so- 
cjologji... Spekulanci sensacji, histerycy 
społecznikujący sądzili, że pokazując nam 
to piękne dziwo, wytworzą znowu efekt, 
jak za ekstazy wiecoweji... Koncert wa­
szej ekstazy myśmy nareszcie zdołali za­
głuszyć naszym protestem rozsądku i do­
brego smaku. Nie damy się już nigdy 
włóczyć przez oszalałe menady i opluwać 
przez legjony histeryków i histeryczek".

Scena taka nieraz powtarzać się jesz­
cze będzie w życiu i w literaturze. Śmia­
łe postawienie jakiegoś problematu, ob­
nażenie zła społecznego, ukazanie w ca­
łej ohydzie pewnych stron bytu ludzkie­
go, —  zawsze wywoływać będzie zgrzy­
tanie zębami i syki nienawiści u rozmai­
tych usypiaczy sumienia narodowego. 
Ślaz jest nieśmiertelny, jak nieśmiertel­
na jest obłuda i sobkostwo. Ślaz przemó­
wił dzdsiaji z powodu przedstawienia 
„Dziejów grzechu", rozdzierając szaty i 
posypując głowę popiołem, kłamiąc i zło­
rzecząc naprzemiany.

Atak dyplomatycznie skierowany jest 
niby to tylko przeciwko przeróbce Leo­
na Schillera, rzekomo wyjaskrawiającej i 
fałszującej Żeromskiego, w gruncie rze­
czy chodzi właśnie i jedynie o Żerom­
skiego. Powtarza się nowy etap karnpa- 
nji toczonej za życia przeciwko wielkie­
mu pisarzowi, przeciwko odwadze i nie- 
ustraszonościi, z jaką umiał zawsze po­
ruszać najistotniejsze zagadnienia społe­
czne, polityczne i indywidualne. Kampa- 
nja ta, przytłumiona w okresie powojen­
nym, na nowo rozgorzała po „Przedwio­
śniu", dziś odświeża ją potężna insceniza­
cja potężnych „Dziejów grzechu". Nie­
spokojne, nieczyste sumienie szuka ra­
tunku w wołaniach o policję; zamiast 
mężnie spojrzeć w oczy złu i wybierać 
drogi ratunku —  histeryzuje się na temat 
różnych brutalności. Faryzeusze, tolerur- 
jący bez słowa protestu najsprośniejsze, 
najwyuzdańsze, najplugawsze farsidła po 
rozmaitych teatrzykach i kabaretach, —  
stają się nagle niesłychanie drażliwi, kie­
dy chodzi o kilka mocniejszych akcen­
tów scenicznych w dziele, tak przepojo- 
nem patosem etycznym, najgłębszą mo­
ralnością, najwznioślejszym chrześcija- 
nizrnem, jak „Dzieje grzechu", które na­
wet z punktu widzenia przeciętnej myśli 
mieszczańskiej muszą być oceniane do­
datnio jako utwór ukazujący nieubłaga­
nie konsekwencje winy i kary za dokona­
ne zło.

Obecna walka —  rzekomo w imię 
zdrowia moralnego —  z „Dziejami grze­
chu" nabiera specjalnie przykrego po­
smaku przez to, że heroldem jej stał się 
p. Adam Grzymała-Siedlecki, autor sze­
regu sztuczek, które roją się od nieprzy­
zwoitych i ordynarnych dwuznacznikóW, 
apelujących do najbardziej płaskich gu­
stów widza teatralnego.

Teatr Polski: „Dzieje grzechu" Stefana 
Żeromskiego, w układzie dramatycznym 
i w inscenizacji L. S. Schillera; reżyserja 
L. S. Schillera, dekoracje Karola Frycza, 

muzyka J. Maklakiewicza.

Na tle ogólnej martwoty i szablonu 
Schiller jest dziś nietylko najwybitniej­
szą postacią teatru współczesnego w Pol­
sce, jest również jednym z niewielu lu­
dzi twórczych w Europie1, łączących 
w sobie świetny talent z niezmożoną 
energją i głęboką kulturą. Trzeba wy­
raźnie zaznaczyć, iż jest to pierwszy 
wielki reżyser w Polsce. Miewaliśmy 
i dziś mamy doskonałych aktorów, na­
wet doskonałe przedstawienia, —  ale 
scena polska nie miała nigdy takiego 
inscenizatora.

Trudności, które piętrzą się przed 
Schillerem;, nie znane były epoce Pa­
wlikowskiego —  publiczność odwraca się 
dziś raczej od teatru, a wyczerpanie 
emocjonalne epoki powojennej jest dla 
wzruszenia zaporą wymagającą zdwojo­
nego wysiłku pisarza i reżysera. I oto 
na tle tej anemji, sybarytyzmu czy apa- 
tji, w martwym, zimnym teatrze, w tem 
prosektorjum nudy, trup zaczyna nabie­
rać rumieńców, podnosi się z pod całunów, 
szumi żywą czerwoną krwią, przykuwa 
nasze oczy i każe bić sercom w rytm 
jego przyśpieszonego oddechu. Scena 
obraca się ze szmerem podobnym do 
gorączkowo przerzucanych nocą kartek 
powieści. Martwe sznury, kotary, płót­
na, rekwizyty, znudzeni aktorzy i chło­
dne światła drgnęły. Coś się stało. 
Wszystko zaczyna nabierać sensu i zna­
czenia. Gesty czemuś służą, słowa nie 
biegną w pustkę amfiteatru, ale padają 
jak liście zerwane burzliwym wiewem  
natchnienia. To twórczość! To znakomity 
reżyser prowadzi nas przez najbardziej 
wzruszające strony powieści ukochanego 
pisarza. Oto rozwija się przed nami tra- 
gedja miłości, bolesna historja ludzkiego 
złamanego serca. Tli się, wybucha, dymi 
i wystrzela w jasny płomień wieczyście 
oczyszczającego ognia miłości.

*
Z tej niesłychanie trudnej i odpowie­

dzialnej roli inscenizatora „Dziejów grze­
chu" Schiller wywiązał się wspaniale. 
Utwór jest mocno związany ze sceną 
i ani na chwilę nie przestaje być dzie­
łem Żeromskiego. Odnajdujemy wielkie­
go pisarza nietylko w samym szeregu 
zdarzeń, w słowach wyłącznie czerpa­
nych z powieści, ale w rysunku postaci, 
w plastyce, w gestach, w atmosferze 
grozy i tkliwości, z których złożona 
jest ta jedna z najsmutniejszych książek. 
W  czasach, gdy nasza twórczość sce­
niczna, rzec można, nie istnieje, gdy sce­
na zdana jest na łaskę dostawców tea­
tralnych, nic przeważnie nie mających 
wspólnego z literaturą, —  zrozumiały 
jest najzupełniej ten zwrot Schillera do 
świeżych źródeł emocji, to wyciągnięcie 
ręki po prawdziwą literaturę, bez której 
nic znaczyć nie będą wszystkie feerje, 
widowiska, konstrukcje i nowatorstwa. 
Przyznać trzeba, że wszelkie warunki, 
gwarantujące zwycięstwo w tej pracy, 
Schiller posiada w stopniu najwyższym. 
Talent inscenizatora poparty jest tu 
przez głębokie wyczucie literackie, wiel­
ką kulturę muzyczną ii plastyczną. W  pra­
cy swej Schiller nie waha się korzystać 
z dorobku ekspresjonizmu, czerpie ze 
zdobyczy teatrów rosyjskich i przenosi 
na scenę wiele efektów kinematografu,

stapia jednak te pierwiastki w najzu­
pełniej indywidualne i osobiste dzieło, 
W  „Dziejach grzechu" światło zmienia 
nieraz scenę na ekran, a oszczędność 
gestu i koncentracja wyrazu, obowiązu­
jąca w filmie, znajduje doskonałe za­
stosowanie. Istotą pozostanie jednak za­
wsze prawda wzruszenia, tak wspomo- 
żona w widowiskach Schillera mądrą 
prostotą środków.

Dlatego największą niespodzianką 
„Dziejów grzechu" było ich wykonanie 
aktorskie, Inscenizator „Kniazia Patiom- 
kina" posunął się tu o krok dalej, do­
szedł do zupełnej pełni we władaniu 
wszystkiemi elementami sceny. W ypły­
wa to częściowo tylko z lepszego ma- 
terjału aktorskiego, jakim Schiller roz­
porządza w Teatrze Polskim. Widzieli­
śmy bowiem, co potrafił wydobyć z akto­
rów zupełnie słabych i jak owocnie umiał

Nagrody 1
Stworzenie wysokiej nagrody m. Ło­

dzi, przywrócenie nagrody państwowej, 
wskrzeszenie wreszcie nagród wydaw­
ców —  pozwala z otuchą patrzeć w przy­
szłość, Być może, przynajmniej poid pe­
wnym względem przyjdą dla literatury 
lepsze czasy. Tymczasem zbliżający się 
termin przydziału nagród daje pole do 
licznych dyskusyj i najrozmaitszych prze­
widywań w sferach artystycznych. Jak 
wypadnie? kto uzyska w tym roku na­
grody? Zadania sędziów są tu niezmier­
nie trudne i skomplikowane, muszą bo­
wiem, mimo wszystko, uwzględniać, poza 
sprawą abstrakcyjnej wartości dziieł, 
także położenie ekonomiczne twórcy, 
nadewszystko zaś —  smutne losy sze­
regu starszych pisarzy, którzy, copraw- 
da, często nie stoją dziś u zenitu chwa­
ły, dają się wyprzedzić intensywnością 
działalności młodszym, ale niemniej za­
sługują na uwieńczenie swych czynów 
choćby w tej, spóźnionej, formie. Cho­
dzi pozatem, aby różne . nagrody nie 
przypadały tym samym pisarzom, aby 
pisarz, mający szanse otrzymania więk­
szej nagrody, nie był pozbawiony jej 
przez przyznanie mu mniejszej.

Dlatego właśnie określenie przypusz­
czalnych najbliższych kandydatów do na­
grody m. Warszawy gra tak wielką rolę 
przy formowaniu listy kandydatów do 
nagrody państwowej. Nagroda m. W ar­
szawy, bardzo wysoka nawet na stosun­
ki europejskie, bo wynosząca zł. 15,000, 
przypadła w r. b. Władysławowi Mickie­
wiczowi na mocy jednogłośnej uchwały 
rady miejskiej, bez zasięgania opinjii ju­
ry. Jeżeli idzie o r. 1927, najwięcej brani 
pod uwagę są podobno Or-Ot —  jako 
poeta W'arszawy, oraz W acław  Siero­
szewski i Aleksander Świętochowski, 
życiem całera ściśle zrośnięci ze stoli­
cą, —  za całokształt działalności.

Nagroda m. Łodzi (zł, 10,000) po raz 
pierwszy przyznana zostanie w roku 
przyszłym. Ponieważ statut nie przewi­
duje warunku łączności przyszłego lau­
reata z Łodzią, nagrodę otrzyma zape­
wne któryś z wybitnych pisarzy najstar­
szego pokolenia, nie nagrodzony nagro­
dą warszawską. Gdyby jednak Łódź pra­
gnęła uczynić w pierwszym roku lokalną 
demonstrację, duże szanse posiadaliby

a t r a I n y
eksploatować talenty. Ta pełnia środków 
daje rozkoszne poczucie celowości ii o- 
czyszcza teatr z wszelkich przypadkowo­
ści i martwoty.

System krótkich, zwartych scen, bie­
gnących nieprzerwanie jedna za drugą, 
zmienia widowisko w łańcuch, w całą 
serję dramatów, rozgrywających się szyb­
ko i nieomylnie. Każda z czterdziestu 
paru scen ma swój bieg, swoją własną 
logikę, własny problemat i rozwiązanie. 
Ta precyzja, którą obserwować mo­
gliśmy dotąd tylko w teatrach rosyjskich 
w rodzaju „Ptaka Niebieskiego", u Schil­
lera poddana jest ogólnej linji dramatu. 
Tworzy to jak gdyby wieniec sonetów 
związanych wspólnym rymem.

Z wykonawców na szczególną po­
chwałę zasługuje kreacja M o d z e l e w ­
s k i e  j>. Młoda ta artystka okazała wiel­
kie bogactwo środków. Wszechstronność

i t e r a c k i e
synowie Łodzi: Zygmunt Bartkiewicz
i Juljan Tuwim.

Nagroda państwowa w kwocie złi 
5.000, udzielona w ub. r. Stefanowi Że­
romskiemu za „W iatr od morza", zosta­
nie przyznana w najbliższych tygodniach. 
W  skład jury wchodzą: W acław  Rogo- 
wicz, Jan Lorentowicz, Emil Breiter, 
Ferdynand Goetel oraz W acław  Gra­
biński, Jak wiadomo, nagroda jest przy­
znawana za najwybitniejszy utwór w u  ̂
biegłym okresje trzyletnim, przyczem  
dzieło zmarłego w tym czasie pisarza mo­
że także wchodzić w rachubę, a nagro­
dę otrzymują spadkobiercy. Zdaje się 
jednak, że jury będzie wolało odzna­
czyć pisarza żyjącego, W  pierwszym wy­
padku mogłaby być mowa tylko o „Moim  
świecie" Kasprowicza, w drugim —  o 
„Moich współczesnych" Przybyszewskie­
go. Poważnym kandydatem jest także 
Juljusz Kaden-Bandrowski („Miasto mo­
jej matki" i „W  cieniu zapomnianej ol­
szyny"), V

Dużo wątpliwości nastręczają nagro­
dy wydawców: trzy po zł. 2,000 za okres 
ostatnich dwóch lat; 1) powieść lub tom 
nowel, 2) tom poezyj lub utwór drama­
tyczny (te dwie z ograniczeniem wieku 
do lat 35), 3) prace krytyczne. W  r. 1924 
nagrody te uzyskali: za prozę —  Marja 
Dąbrowska i Jarosław Iwaszkiewicz, za 
poezję —  Jan Lechoń i Kazimierz W ie ­
rzyński, za krytykę —  Jan Lorentowicz 
i Ostap Ortwin. Nagrody uległy wtedy 
podziałowi na sześć, po zł. 1.000 każda. 
W  b. r, zapewne podzielone nie zostaną, 
W  dziedzinie prozy wymieniane jest na­
zwisko Ferdynanda Goetla, w  dziedzinie 
poezji i dramatu —  I. K. Iłłakowicz, M a- 
rji Pawlikowskiej, Antoniego Słonimskie­
go, Juljana Tuwima, St. Ig. Witkiewicza 
i Emila Zegadłowicza, w dziedzinie kry­
tyki —  W acław a Borowego, Emila Brei- 
tera>, Zdzisława Dębickiego, Karola Irzy­
kowskiego,, Stefana Kołaczkowskiego, J. 
N. Millera1, Stefana Napierskiego.

*

Prosimy czytelników naszych, intere­
sujących się sprawą nagród literackich, 
o przysyłanie nam swoich opinij w tej 
kwestji i wysuwanie własnych kandyda­
tów. Ułatwi to orjentację także sędziom.

i różnorodność akcentów przy braku go­
towych, tak nużących szablonów —  po­
zwoliła sięgnąć p. Modzelewskiej naj­
wyższej godności aktorskiej: władzy nad 
widownią. Całym sensem przedstawienia 
było właśnie to wzruszenie, ludzka, głę­
boka litość nad krzywdą i zbrodnią, bi­
jąca ze sceny, —  a światła reflektorów, 
krzyżujące się na twarzy artystki, nie 
pokazały nam ani na chwilę kłamstwa 
lub fałszu.

S a m b o r s k i ,  któremu warunki ze­
wnętrzne przeszkadzały raczej do roli 
Pochronia, miał zdradliwą lekkość cięż­
kiego z wyglądu atlety. Ta kocia zwin­
ność, złączona z brutalnością, potworny 
realizm i odczucie zbrodniczego typu 
czyniły z tej kreacji postać może nie­
zupełnie zgodną z wizją Żeromskiego, ale 
nawskroś żywą, sceniczną i przejmującą 
grozą. Mistrzem grozy był wstrząsający 
w roli Płazy J u n o s z a  - S t ę p ó w -  
s k i. W ielki ten aktor w opanowanych 
ruchach, w miażdżącym spokoju maski 
wniósł na scenę trapi chłód człowieka 
o umarłem sercu. Żywiołowość Pochro­
nia, krwistość jego twarzy znajdowała 
groźne tło w zimnej bladości jednookiego 
Płazy, S t a n i s ł a w s k i  stworzył świet­
ną postać, wzruszającą ii żywą. F r i- 
t s c h e z małej rólki Horsta potrafił 
wydobyć wiele, zwłaszcza w scenie u- 
licznej, —  najbardziej zresztą przejmują­
cym momencie widowiska. B o e 1 k e grał 
szlachetnie, mówił i ruszał się z pełnem 
zrozumieniem intencji reżysera. Pan Ł u- 
s z c z e w s k i i  był najsłabszy, Schiller 
nie zdołał wycisnąć z tego aktora nic 
więcej prócz niezbędnego minimum, —  
a nawet chwilami i tego brakło w sce­
nach ze Szczerbicem.

Wymienić jeszcze należy bardzo do­
bre epizody D u c z y ń s k i e g o  i S t o ­
rn y, oraz pp. K u n c e w i c z ó w n ą ,  
M u n c l i n g r o w ą ,  G r y f  - O l s z e w ­
s k ą ,  K a w c z y ń s k ą  i p. S t a s z e w ­
s k i e g o .

Dekoracje F r y c z a ,  w para scenach 
bardzo dobrze pomyślane, miały naogół 
cenną prostotę i dyskrecję.

Teatr Letni: „Podróż pana Perichon", ko- 
medja w 4 aktach Labiche i M. E. M ar­
tin; reżyserja Aleksandra Zelwerowicza, 

dekoracje Sz. Kamińskiego,

Stara komedja Labiche’a ma w sobie 
wiele pogody i wiele głupstw i nu- 
dziarstw, okupionych dobrem i dowcip- 
nem postawieniem charakteru głównej 
postaci. Perichon jest to młodszy brat 
wielkich postaci komedjowych. Nie ma 
tej siły sugestywnej, co postacie Moljera, 
ale w swoim drobnym zakresie jest pra­
wie doskonałością. Niestety, wykonanie 
-i reżyserja nie potrafiły tego dość uwi­
docznić.

Poza świetnym Z e l w e r o w i c z e m ,  
kreującym główną rolę, reszta aktorów 
grała bezmyślną starą farsę. Z tego, co 
mówi p. H n y d z i ń s - k i ,  niewiele mo­
gliśmy zrozumieć i nie mogliśmy daro­
wać poczciwemu Perichonowi, że ocalił 
życie p. Tadeuszowi F r e n k l ó w  i. M o­
że nie trzeba spychać go do przepaści, 
ale nie trzeba mu też pozwalać tak dłu­
go i często pozostawać na scenie. Panna 
L e n e r ó w n a  równie dobrze graćby 
mogła pułkownika żuawów, o ile oczy­
wiście jest postanowione, że wogóle ma 
grać w teatrze.

Dekoracje, niestety, były.
Antoni Słonimski.

P r z y m i e r z e
Dyrektor Teatru Narodowego, p. Jan 

Lorentowicz, niezadowolony z ostrej kry­
tyki swojej działalności w recenzjach 
Antoniego Słonimskiego ze „Ślubów pa­
nieńskich" i „Snu srebrnego Salomei", 
umieszczonych w „Wiadomościach Lite­
rackich’, zwrócił się do To w. Literatów 
i Dziennikarzy oraz Związku Autorów  
Dramatycznych z zapytaniem, czy „ton i 
treść tych artykułów godzą się z etyczne- 
mi zasadami zawodowej recenzji tea­
tralnej ? Na zapytanie p. Lorentowicza 
zarząd Związku Autorów Dramatycznych 
odpowiedział zaprzeczająco, a zarząd 
Towarzystwa Literatów i Dziennikarzy 
zbył je szorstkiem milczeniem, osła­
dzając tę gorzką dla swego dawnego 
prezesa pigułkę takiem sformułowaniem: 
„Artykuły te, ze względu na swój cha­
rakter i zawarte w nich wyrażenia, obra­
żające krytykowanych, nie licują z pozio­
mem, obowiązującym krytykę literacką". 
Możnaby było całkowicie zgodzić się z 
tem orzeczeniem, gdyby w wystąpieniach 
Słonimskiego chodziło o „krytykę lite­
racką", —  ale trudno operować tem poję­
ciem, gdy pisze się o działalności p. Lo­
rentowicza i p. Śliwińskiego. Niema tu 
miejsca na walkę z jakimś programem, 
bo tego programu niema, —  z jakiemiś 
przekonaniami, bo te przekonania daw­
no dostosowały się do obowiązującego 
magistrat warszawski poziomu, t. zn. 
przestały istnieć, —  z jakiemś wyznaniem 
wiary artystycznej, bo to jest w obecnej 
konstelacji pozycja dla obu panów obo­
jętna. W obec gospodarki pp, Lorentowi­
cza i Śliwińskiego trzeba stosować najda­
lej posuniętą chłostę publicystyczną, bez­
litosną zwłaszcza dla grabarza Teatru im. 
Bogusławskiego. Kiedy chodzi o sprawę 
pierwszorzędnej doniosłości już nietylko 
artystycznej,, aJe i społecznej, kiedy cho­
dzi o bezmyślne zaprzepaszczanie miljo- 
nów, za które dałoby się dokonać niemal 
przewrotu intelektualnego w stolicy, nie­
ma czasu na przebieranie w wyrażeniach 
i hamowanie oburzenia^ Tak było, bę­
dzie jeszcze ostrzej,

Opinja zarządu To w. Literatów i 
Dziennikarzy, mimo zasadniczo błędnego 
postawienia zagadnienia (krytyka literac­
ka czy wypad publicystyczny?) utrzy­
mała się w granicach dopuszczalnego o- 
sądu. Coprawda wszelkiego rodzaju jed­
nostronne, bez wysłuchania oskarżenia i 
obrony, wyrokowanie, nawet jeżeli idzie 
jedynie o ton artyku.u, nie o osobę au­
tora, jest niezgodne z nowoczesnem poję­
ciem sprawiedliwości, ale niema w niem 
tych cech zuchwałego samosądu, jakie 
występują w orzeczeniu Związku A uto­
rów Dramatycznych.

Orzeczenie to, rzecz prosta, nie po­
siada żadnego znaczenia, ani praktyczne­
go, ani nawet moralnego, potępiono je w 
prasie, z niesmakiem mówią o niem lu­
dzie uczciwi, nawet wrodzy Słonimskie­
mu, —  a zarząd Związku Literatów uznał 
je za samowolny wybryk. Czyjaś etyka 
zawodowa —  to kwestja zbyt poważna, 
aby decydować mogła o niej przygodna 
garstka ludzi, nie posiadających potemu 
ani żadnych formalnych uprawnień, ani 
dostatecznego autorytetu społecznego', na­
wet w dziedzinie literatury nic nie repre­
zentująca. Związek Autorów Dramatycz­
nych usiłował dokonać zamachu na cześć 
pisarza. Zamach się nie udał.

Jakie będą dalsze posunięcia przy­
mierza pomiędzy nieudolnym dyrektorem 
teatru a grupką kiepskich pisarzy sce­
nicznych?

Trzy kapitalne kreacje aktorskie w

fot. Brzozowski

M a r j a  M o d z e l e w s k a  (E w a  Pobra tyńska )

fot. Brzozowski

B o g u s ł a w  S a m b o r s k i  (P o c ljroń )
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Fo odjeździe Duhamela
W izycie znakomitego pisarza francus­

kiego Duhamela w Warszawie towarzy­
szyły przykre podźwięku w całej prasie 
polskiej, począwszy od uszczypliwych i 
nawet nieprzyzwoitych wzmianek, a 
skończywszy na niepotrzebnych listach 
otwartych. Źródłem złego był „List do 
polskiej opinji publicznej", ogłoszony 
przez Duhamela zaraz po przyjeździe do 
Polski, niewątpliwie szlachetny i sym­
patyczny w intencjach, ale niezupełnie 
zręczny w sformułowaniu. List ten spo­
wodowała sprawa, dla której Duhamel

W ś r ó d  k

J E R Z Y  D U H A M E L  

rysunek Pika

przybył: akcja humanitarna, zmierzająca 
do ulżenia losowi więźniów politycz­
nych, —  stąd płynęły jego patetyczne 
apostrofy, Opinja publiczna wzięła za 
złe Duhamelowi wtrącenie się do naszych 
wewnętrznych „rozterek" i pozostawiła 
go na łasce jednostronnych informacyj 
komunistów; leniwe sfery literackie, nie 
zawiadomione oficjalnie o przyjeździe pi­
sarza, skorzystały z okazji, aby odgrodzić 
się odeń chińskim murem formalności to­
warzyskich. W  rezultacie Duhamel, roz­
goryczony do głębi, wyjechał ostentacyj­
nie, a społeczeństwo zaprzepaściło ko­
rzystną okazję propagandową. W  do­
brze zrozumianym interesie własnym le­
żało wybaczyć gościowi drobny nietakt 
na wstępie i otoczyć go najtroskliwszą 
opieką, tem troskliwszą, im fałszywiej 
mógł być inspirowany. Zamiast obrażać 
się i czekać na ceremonjalne wizyty, 
trzeba było inteligentnemu i mądremu 
Francuzowi przedstawić istotny stan 
rzeczy w Polsce, rzucić światło prawdy 
na sprawy, które w  oczach zagranicy 
mają koloryt przesadnie ponury. Trzeba 
było z nim r o z m a w i a ć .

Nie ucierpiałaby na tem napewno 
godność narodowa, zyskałby tylko interes 
państwowy, a komuniści nie mieliby po­
wodu do zadowolenia i drwiin z naszej 
przerażającej głupoty.

C h a p l i n  j a k o  N a p o l e o n

C  ba r Ile Chaplin przygotow uje f ilm  o N a p o ­
leonie, w którym  g rać  będzie rolą głów ną

Feliks Krassowski. Scena narastająca. 
Kraków, „Zwrotnica", 1926; str. 31 i 5nl.

W  ubogiej naszej literaturze teatro- 
logicznej książeczka Feliksa Krassow­
skiego jest zjawiskiem! niezmiernie do- 
datniemi. Tem bardziej, iż nie jest ona 
czczem teoretyzowaniem: po dwóch krót­
kich stronach tekstu zawiera 14 pro­
jektów dekoracyjnych do „Miarki za miar­
k ę " Szekspira, „Dziadów" Mickiewicza 
i „Tumora" Witkiewicza. Krassowski ma 
za sobą niejedną już zdobycz teatralną 
wcale pokaźną: dość wspomnieć „Balla­
dynę" w Toruniu lub „Zwiastowanie" 
w Krakowie, Obecnie jest dekoratorem 
„Reduty".

Pomysł „sceny narastającej" ma na 
celu związanie dramatu w jedną całość 
przy pomocy wrażeń optycznych. „Scena 
zabudowuje się stopniowo w miarę roz­
wijania się utworu teatralnego. Budowle 
sceniczne, raz ukazane, nie znikają przy 
następnych miarach miejsca akcji, lecz 
trwają na scenie, wiążąc się z następ- 
nemi budowlami w organiczną całość".

Doskonałe to rozwiązanie, dla niektó­
rych oczywiście tylko dramatów, zapo­
biegałoby tak pospolitej u naszych naj­
lepszych nawet dekoratorów rozbieżności 
stylu w poszczególnych „obrazach". Ca­
łokształt dekoracyj jednej sztuki kompo­
nowany jako c a ł o ś ć  rozwiązałby cza­
sami niejedną trudność dekoracyjną.

Książka Krassowskiego zawiera sze­
reg przykładów takiej inscenizacji, z 
których najbardziej może interesuje 
„Miarka za miarkę".

Autor zastrzega się przy końcu, że 
„przedstawione projekty nie są bynaj­
mniej najdoskonalszą realizacją sceny na­
rastającej", i wyraża życzenie, aby „sce­
na narastająca" mogła jak najszybciej 
„ze świata kartek i szkiców dostać się w 
świat gmachu teatralnego", Do życzenia 
tego i my przyłączamy się najgoręcej, jl.

Bibljoteka Narodowa. Serja I. Nr, 92. 
Wespazjan Kochowski. Psalmodja polska 
oraz wybór liryków i fraszek. W ydał i 
objaśnił Juljan Krzyżanowski, Kraków, 
Krakowska Spółka Wydawnicza, 1926; 

str. XCI i lnl. i 211 i lnl.

Na czoło ostatnio wydanych tomików  
„Bibljoteki Narodowej" wysuwa się 
„Psalmodja polska" KochowskiegO, z wy­
borem liryków i fraszek, w doskonałem  
opracowaniu Juljana Krzyżanowskiego, 
Tak wstęp, bogaty w cenne spostrzeże­
nia (np, na temat genezy „Niepróżnują- 
cego próżnowania"), łączący jasność i 
przystępność wykładu z precyzją wysło­
wienia i gruntownością analizy, jak umie­
jętny wybór tekstów, krytyczny ich prze­
druk., wreszcie nadzwyczaj sumiennie o- 
pracowany komentarz językowy, —  sta­
wiają tomik Kochowskiego w  rzędzie 
najznakomitszych wydawnictw „Bibljote­
ki Narodowej",

Tomik Kochowskiego jest jeszcze jed­
nym dowodem, iż t. zw, wydawnictwa 
popularno - naukowe tylko wtedy mogą 
oddać wielką usługę czytelnikowi, jeśli 
nie zrezygnują z naukowości. Tolerowa­
ny dotąd z konieczności wybór poezyj 
Kochowskiego w „Bibljotece Klasyków  
Polskich W endego" przechodzi nareszcie 
do historji, zastąpiony wydawnictwem  
wprawdzie o węższym pod jednym wzglę­
dem zakresie (brak „Pieśni Wiednia wy­
bawionego"), jednak odpowiadającem 
wszelkim wymaganiom naukowym. Było­
by tylko pożądane, aby w następnych 
wydaniach tomiku „Bibljoteki Narodo­
w ej" postarano się uzupełnić wybór przy­
najmniej jednym „punktem" „Chrystusa 
cierpiącego" (oryginalność formy) i wy­
branym fragmentem „Roczników" w prze­
kładzie polskim (historjozofja poety). W i­
zerunek Kochowskiego wystąpi wtedy 
wyraziściej, i zwykły czytelnik nie bę­
dzie miał potrzeby wierzyć na słowo 
skądinąd bardzo słusznym wywodom ko­
mentarza. Zresztą przypomnienie „Chry­
stusa cierpiącego" w całości wraz z w y­
borem „M esjad" w. XVII powinno leżeć 
w zamiarach „Bibljoteki Narodowej", 
Warto wreszcie dodać pod adresem „Bi­
bljoteki Pisarzy Polskich" Akademji U - 
miejętnościi, że historycy literatury pol­
skiej od kilkunastu już lat czekają na wy­
danie „Oblężenia Jasnej Góry Często­
chowskiej", poematu znanego z rękopi­
su, którego autorem według Krzyżanow­
skiego ma być Kochowski. ls.

Bibljoteka Narodowa. Serja I. Nr, 85. 
Edmund Wasilewski. Poezje.^ W stępem  
i objaśnieniami zaopatrzył Emil Haecker. 
Kraków, Krakowska Spółka W ydawni­
cza, 1925; str. L X X X I i lnl. i 204 i 4nl. 

i tabl. 1,

„Poezje" Edmunda Wasilewskiego 
w „Bibljotece Narodowej" poprzedza su­
mienny, wielostronnie traktowany wstęp 
p. Haeckera, który roztrząsa dziejowe tło 
tej niezbyt bogatej twórczości z tą sa­
mą pedanterją,, z jaką o kilka stron da­
lej analizuje metryczną stronę poszcze­
gólnych wierszy. Pan Haecker podkre­
śla sprzeczności w poetyckiej naturze 
Wasilewskiego, charakteryzuje prądy pe­
symizmu i entuzjazmu w dziele poety 
Krakowa, który jest dlań jednocześnie 
współtwórcą pieśni ludowej na drodze 
od Lenartowicza do Konopnickiej, sprzy­
mierzeńcem Goszczyńskiego, gdy idzie 
o wprowadzenie Tatr do poezji, i pierw­
szym polskim poetą grobów. Co do tego 
możnaby się oczywiście z p, Haeckerem  
sprzeczać: zaczątki poezji grobów widać 
już w okresie stanisławowskim, a Kar­
pińskiego „Żale Sarmaty" stanowią dość 
wyraźny jej okaz. Najciekawsze jest to, 
co mówi p. Haecker o stosunku W asi- 
lev.ikiego do Wyspiańskiego, który, pod 
wyraźnym wpływem poety Krakowa,

s i ą  ż  e k
przeciwstawiał mu się w postaci I< 
rada, toczącego walkę z genjuszem 
m antvzmin

ro-
rr.

Pakty lokarneńskie. Uwagi o przyczy­
nach i skutkach w Locarno zawartych, 
a w Londynie podpisanych paktów bez­

pieczeństwa. Kraków, 1926; str. 40.

Autor, po przedstawieniu ogólnego 
salda Europy powojennej, podkreśla po­
wszechne dążenie dzisiejszej polityki eu­
ropejskiej, zmierzające do prawdziwego i 
trwałego solidaryzmu międzynarodowego. 
Jest to jakby duch czasu dzisiejszej ideolo- 
gji politycznej. Wielkim krokiem naprzód 
w realizowaniu tych dążności są pakty 
lokarneńskie, umacniające postanowienia 
traktatu wersalskiego w tych jego pun­
ktach, które wytrzymały próbę życia, są 
pierwszym aktem rzeczywistego zabez­
pieczenia Europy przed nową wojną, u- 
macniają sojusz polsko-francuski, ułat­
wiają Polsce zbliżenie polityczno-gospo­
darcze z Anglją, a przez umożliwienie 
Niemcom wejścia do Rady Ligi Narodów 
ograniczają niezmiernie ich zdolność do 
zaspokajania pewnych roszczeń teryto- 
rjalnych z bronią w ręku. Broszura wy­
dana jest bezimiennie, daje sporo cieka­
wych uwag i bystrych obserwacyj, któ­
rych jednak najczęściej ani nie uzasadnia, 
ani nie rozwija. hw.

Ferdynand Hoesick. Wędrowiec. W raże­
nia z podróży. Warszawa, F. Hoesick, 

1925; str. L i 402 i 2nl.

Pan Ferdynand Hoesick opisuje wra­
żenia z wędrówek po Europie i północ- 
nem wybrzeżu Afryki.

Wędrówki to zbożne, niekiedy piel­
grzymki do miejsc uświęconych pamięcią 
sławnych ludzi, przedewszystkiem Pola­
ków; na drugiem miejscu dopiero uwzglę­
dnia autor znakomitych pisarzy obcych. 
Książka jest przeładowana nawałem na­
zwisk i cytat, stanowiących dużą część 
czterystustronicowego tomu,

Genre kartek z podróży p. Hoesicka 
różni się od przeciętnego typu. Balast 
cytat jest, być może, wyrazem pewnego 
stosunku do literatury, dowodem przeła­
mywania się świata przez jej pryzmat 
w świadomości autora —  albo też jest 
manjerą literacką. Za drugiem przypusz­
czeniem przemawia to, że kombinacje cy­
tat zupełnie wyraźnie odbijają od słów 
własnych autora, nie tworząc z niemi je­
dnolitego i jednowartościowego stopu.

Korespondencje te, napisane w latach 
1891— 1912, tworzą pewien dokument 
charakteryzujący nietyle dalekie i niedo­
stępne dla nas ogniska luksusu, 'ile sa­
mego autora, jego przyzwyczajenia, jego 
rozmyślnie (może obłudnie) podkreślane 
filisterstwo, jego zimną krew (w stosunku 
do kobiet), jego znajomość literatury fran­
cuskiej, niemieckiej, angielskiej... przytła­
czający niekiedy embarras de richesse. 
Bardzo duży, choć fragmentarycznie po­
dawany, materjał autobiograficzny przy­
służy się niewątpliwie przyszłemu mono- 
grafiście pisarza,. Być może zresztą, że 
autor wystawia już sobie pomnik za ży­
cia, aere perennius, celnie zapisaną kartę 
w pamięci czułych ziomków.

Niektóre z tych feljetonów (np. o ży­
ciu nocnem w Wiedniu) wzbudziły sen­
sację w swoim czasie, i druzgocące gro­
my poruszonej opinji padały wówczas na 
głowę niefortunnego (pozornie) feljetoni- 
sty, A le  prawda zatriumfowała, i te do­
kumenty obyczajowe, dowodzące niezbi­
tej (do wybuchu wojny wszechświatowej) 
tezy, że Wiedeń nocny pod pewnemi 
względami stoi bez porównania wyżej od 
Berlina, —  wydane, zostały w szacie 
książkowej*.

W  „w ędrów ce" razi nadużywanie wie­
lokropków, mających prawdopodobnie 
na celu mocniejsze zaakcentowanie od­
powiednich ustępów, hr.
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O Towarzystwo Przyjaciół Stefana 
Żeromskiego,

D o  r e d a k t o r a  „ W  i a d o in o ś r i 
L i t e r a c k i e  h".

Bez patetycznych zwrotów, bez kwie­
cistych określników, które wszystkie b y  
łyby blade i zbędne w zestawieniu z tem 
wielkiem nazwiskiem, reprezentującem 
całą epokę i daleki rzut w przyszłość 
Polski, zwracam się do W as wszystkich, 
którzy rozumiecie, czem On był i czem 
jest dla nas, i rzucam prostą a serdeczną 
myśl:

stwórzmy 
Towarzystwo Przyjaciół Stefana 

Żeromskiego, 
w któremlby skupili swoje umiłowania 
i wysiłki ci, co Go kochają.

Podkreślam: Towarzystwo P r z y j a ­
c i ó ł  Żeromskiego, nie „czcicieli", „wiel­
bicieli" ii t. p., które to epitety nieuchron­
nie nasuwają mdłe reminiscencje wszel­
kiego rodzaju belferstwa, mumifikator- 
słtwa i fetyszyzmu, lecz —  towarzystwo 
żywych Jego przyjaciół.

Zrzeszenia tego- rodzaju są nader licz­
ne we Francji, gdzie mają swych „przy­
jaciół": W iktor Hugo, Gautier, Flaubert, 
Maupassant, Zola i wielu, wielu innych 
(Balzac posiada „sw ój" instytut, a Gon- 
courtow.ie —  akademję).

Celem Towarzystwa Przyjaciół Stefa­
na Żeromskiego byłoby kultywowanie 
w społeczeństwie posiewów jego genjal- 
nej myśli, propaganda jego dzieł oraz 
oddawanie czci jego pamięci i otaczanie 
opieką dostojnej mogiły. Nie kreślę zresz­
tą konkretnego programu, tak jak nie 
myślę obecnie o żadnym „statucie", w y­
borach, komisjach, składkach członkow­
skich i t.' d. To wszystko, w granicach 
potrzeby, wyłoni się w swoim czasie, 
przyczem powinno odrazu ułożyć się 
w najodpowiedniejszych kształtach i w  
sposób naturalny i jak najprostszy, —  
o ile ten mój apel znajdzie zrozumienie 
śród tych, do których się zwracam, t. j. 
śród wszystkich bez różnicy —  literatów, 
artystów, uczonych, czytelników i wo- 
góle ludzi kulturalnych, —  dla których 
nazwisko Stefana Żeromskiego znaczy to, 
co naprawdę znaczyć powinnoi. Prawdzi­
wi. Jego przyjaciele napewno porozu­
mieją się bez trudu,.

Gdyby zaś ten mój list miał pozostać 
bez echa, albo gdyby został opacznie 
zrozumiany w  stosunku do skromnej oso­
by inicjatora, —  nie będę żałował, że 
się „zblamowałem", i zdołam utrzymać 
przy życiu to „towarzystwo", jakie już 
sam we własnem sercu założyłem', —  
spokojny i pewny, że Duch Jego będzie 
ze mną.

Gabrjel Karski.

Wszystkich, kogo treść tego listu za­
interesuje, proszę o łaskawe podanie 
swych nazwisk i adresów do redakcji 
„Wiadomości Literackich", dla Gabrjela 
Karskiego,

W  imię prawdy.

D o  r e d a k t o r a  „ W  i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i c  h ".

Zobowiązana jestem p. Zdzisławowi 
Dębickiemu, że w nr. 147 „Wiadomości

Literackich", wydanym ku czci Jana 
Kasprowicza, w artykule zatytułowanym 
„Główki dziecięce" tak pięknie wspo­
mniał o stosunku córek moich do ich 
wielkiego ojca i o miłości jego do nich.

Pocóż jednak było ranić mnie, mat­
kę, tak ciężko twierdzeniem, że dzieci 
„wyrosły zaledwie z lat niemowlęcych, 
gdy ojciec stał się ich jedynym opieku­
nem i wychowawcą"*

Milczałam zawsze, nie chcąc zabierać 
głosu we własnej sprawie, gdyż niema 
dla mnie nic przykrzejszego ponadto, ale 
w tym wypadku zostałam do tego zmu­
szona, cios był zbyt dotkliwy i bolesny, 
bym milczeć mogła: zostałam głęboko
pokrzywdzona, już nie jako kobieta, lecz 
jako matka, a przeciw temu bronić się 
jest mojem najistotniejszem prawem i o- 
bowiązkiem.

Nieubłagana konieczność zmusiła mnie 
wprawdzie do opuszczenia na czas jakiś 
moich dzieci, ale nie opuściłam ich, gdy 
były w wieku niemowlęcym, starsza bo­
wiem, Janka, chodziła już drugi rok do 
szkoły (panny Strzałkowskiej), młodszą, 
Hankę, uczyłam sama w domu, i zaraz 
też potem oddane zostały obydwie do 
pensjonatu panny Niedziałkowskiej we 
Lwowie.

Nie zostawiłam również dziewczy­
nek jedynie pod męską opieką ojca, —  
chociaż w tym wypadku nieskończenie 
cenną, lecz z natury rzeczy niewystar­
czającą, —  zostawiłam) je pod bardzo 
troskliwą, kochającą opieką kobiecą, za­
równo mnie i moim córkom oddanej, jak 
nader Kasprowiczowi życzliwej, siostry 
mej, obecnie Anny Pohoskieji.

A le nawet w tym najcięższym i naj­
boleśniejszym dla mnie okresie, najbole­
śniejszym, jaki wogóle przeżyłam, w o- 
kresie tych trzech lat, w ciągu których 
dzieci moich widzieć mi nie było wolno, 
przesyłała mi siostra moja ustawicznie 
o nich wieści ii pośredniczyła w kores­
pondencji mojej z niemi. Potem już wy­
walczyłam sobie prawo odwiedzania 
mych córek i znoszenia się z ńiemi bez­
pośrednio, z czego korzystałam skwapli­
wie i często, i ja i córki, i wywiązała siię 
żywa i nieustająca wymiana listów,

A  kiedy w wielkiej1 duszy Kasprowi­
cza przełamał się ból, gniew i żal, mia­
łam swobodny dostęp do dzieci, i na- 
odwrót —  mój dom stał się ich domem, 
w którym wszelki od nauki wolny czas 
spędzać mogły i spędzały też często, czy 
to podczas świąt, czy wakacyj, w Alpach, 
Rotenburgu lub Monachjum, gdzieśmy z 
mężem długie lata mieszkali.

Nie stałam zatem, nawet w najcięż­
szym i najtrudniejszym okresie, a cóż 
dopiero później, całkiem poza nawiasem 
wychowania i wpływu, starań i trosk
0 córki moje, jakby to wywnioskować 
można z niektórych powiedzeń artykułu 
p. Dębickiego,

Stosunek mój do córek i ich do mnie 
raczej się tym sposobem pogłębił i za­
cieśnił i siał się ufniejszy i szczerszy, 
niżby to stać się mogło w nieraz zbyt 
despotycznym stosunku matki, przeby­
wającej bezustannie z dziećmi. W  tych 
warunkach zaś stałyśmy się sobie wza­
jemnie najbliższemi przyjaciółkami. A  
zresztą, jak trafnie zaznacza p. Dębicki,
1 one po uciszeniu się świeżego bólu po 
stracie niezapomnianego, wielkiego ojca, 
„zabiorą kiedyś głos" i dadzą świadec­
two prawdzie.

Jadwiga Przybyszewska,

Tydzień bibliograficzny
rejestruje całkowitą produkcję wydawni­
czą następujących firm: H. Altenberg,
M. Arct, „Bibljoteka Polska", Ludwik 
Chomiński, Wacław Czarski i S-ka, „Czy­
taj", Gebethner i Wolff, F. Hoesick, Kra­
kowska Spółka Wydawnicza, Książnica- 
Atlas, Jakób Mortkowicz, Zakład Naro­
dowy im. Ossolińskich, Bernard Poło- 
niecki, „Renaissance", Trzaska, Evert 
i Michalski, Wojskowy Instytut Naukowo- 

Wydawniczy.

Powieść, no * ei&

Balzac. Komedja ludzka. Kobieta po­
rzucona. —  Gobseck. —  Bank Nucingena. 
Przełożył Boy - Żeleński. Przekładów  
Boya tom 88. Warszawa, Drukarnia Kra­
jowa!, 1926; str. VIII i 242 i 2nl. zł. 5,—  
Trzy opowiadania, zawarte w niniejszym 
tomie, mówią o dalszych losach głów­
nych bohaterów „Ojca Goriot".

T, Brudzewski. Dzwon na trwogę. 
Powieść. Warszawa, Gebethner i Wolff, 
1926; str. 212. Zł. 4.50. —  Powieść współ­
czesna.

Bibljoteczka Uniwersytetów Ludo­
wych i Młodzieży Szkolnej. 5. Stefan Że­
romski. Siłaczka. Na pokładzie. W yda­
nie piąte. Warszawa, Gebethner i Wolff, 
1926; str. 37 i lnl. Zł. 0.40. —  Najtańsza 
polska bibljoteczka arcydzieł.

Muzyka

C a m e r a  o b

N O W O Ś Ć !  |-

T. B R U D Z E W S K I

OZHON Nil TRHDGĘ
POW IEŚĆ

Cena zt 4.80—

■  N A K Ł A D  G E B E T H N E R A  I W O L F F A  ■

N O W O Ś Ć !

S T E F A N  Ż E R O M S K I  

S I Ł A C Z K A

N A  P O K Ł A O Z I E
Wydanie 5 

(B. U. L. nr. 5)

Cena 40 gr.—

N A K Ł A D  G E B E T H N E R A  I W O L F F A  I

Raz kozie śmierć.

Firma Seyfarth we Lwowie wydała 
kalendarz muzyczny na rok 1926/27. 
Znajdujemy tam wiele zajmujących i po­
żytecznych wiadomości, M, in. z t. zw. 
„Raptularzyka" dowiadujemy się, że ks. 
Michał Ogiński zmarł raz 18 październi­
ka 1833 r. we Florencji, drugi raz 18 
stycznia t. r. w Warszawie!

To jeszcze nic —  w owych czasach 
komunikacje nie były wygodne, śmierć 
Kleofasa Ogińskiego mogła jechać 8 mie­
sięcy z W arszawy do Florencji. A le ja­
kim cudem znany pianista Aleksander 
Michałowski mógł się urodzić dwa razy, 
raz tu a raz w Kamieńcu Podolskim, i 
to w dn. 5 i 17 maja tego samego 1851 r,, 
to pytanie!

Dlatego pewnie szelma taki zdolny, 
że się dwa razy rodził.

Czekalski o Zdziarskim.

W  nr. 40 „ Ś w i a t  a " umieszczono 
przegłupią recenzję o jakimś p. Zdziar­
skim.

„Na drogach życia rzadko spotyka się 
kwiaty... Znaczą one przebyty szlak, bu­
dzą wspomnienia radosnych czy smut­
nych przeżyć” .

Przebyty szlak to napewno apoplek­
sja, która może powtórnie trafić czytel­
nika przy zdaniu:

„Róże i osty, delikatne, pachnące płot­
ki uczuć i ostre badyle rzeczywistości 
splotły się w girlandę strof wierszowa­
nych".

Ta girlanda z ostów jest napewno wy­
mysłem p. Czekalskiego, który jest sam 
badylem rzeczywistości.

s c u r a
Krzywda niemowląt.

W  nr. 228 „ G a z e t y  P o r a n n e j  
W a r s z a w s k i e j "  czytamy:

„Minimum wynagrodzenia tygodnio­
wego 109.50 zł. dla pracowników powy­
żej lat 2 wieku".,.

Dlaczego dzieci roczne mają dostać 
mniej, gdy wiadomo przecież, że właśnie 
roczne dzieci robią najwięcej?

Apel do p. Wagnerowej.

W  „ I l u s t r o w a n y m  K u r j r z e  
C o d z i e n n y  m " niejaki p, Kosicki p o ­
mieszcza następujący komunikat:

„Wymyśliłem nowe słowa: ustosun­
kowanie przecinka oraz lin je obserwa­
cyjne w regule trzech. Te dalekonośne 
(?) od początku roku 1919 demonstrowa­
ne w  roku 1922 częściowo-zaanonsowane 
wynalazki są moją niewidzialną duchową 
własnością".

Przy końcu „komunikatu" czytamy:

„Po odebraniu dwóch złotych osobi­
stego honorarjum nadeślę moje ułatwie­
nia ułamkowe. Wynalazca, myśliciel, ko­
repetytor, wyborca (?) Jan Kanty Kon­
stanty Alojzy Kosicki. Poznań. Ogrodowa 
nr. 2, u p. Wagnerowej".

Poślijcie mu te dwa złote. Jest to 
napewno bardzo wielki biedak i bardzo 
sympatyczny człowiek. To że jest wybor­
cą, niech was nie zraża. Cóż on sobie 
biedaczek wybrał? Niewidzialne wyna­
lazki i dwa złote osobistego honorarjum. 
Pani Wagnerowa jest napewno osobą peł­
ną wyrozumiałości i ma dobre serce. Niech 
się więc opiekuje p. Kosickim, który na 
to w pełni zasługuje.

Tadeusz Joteyko. Nowy podręcznik 
da nauki muzyki w szkołach ogólno­
kształcących, zawierający: ćwiczenia in­
tonacyjne, rytmiczne, dynamiczne, pi­
śmienne, pamięciowe i w twórczości, 
różne rodzaje dyktanda, wzory z dzieł 
mistrzów muzycznych do czytania a vis­
ta, kanony, duety, tercety oraz pieśni. 
Drugi okres nauczania. Część V. Este­
tyka i  sztuki piękne. Zasadnicze elemen­
ty muzyki. Rozwój systemów dźwięko­
wych. Harmonja, Polifonja. Tańce i pie­
śni ludowe, • Warszawa, Gebethner i 
W olff, 1926; str. 85 i 3nl. Zł. 2.40. —  
Zadaniem autora jest stworzenie podstaw  
do ogólnego wykształcenia muzycznego.

Polski śpiewnik szkolny. Zbiór ćwi­
czeń i pieśni; wraz z teorią. Zebrał i uło­
żył Piotr Maszyński. Część IV. W arsza­
wa, Gebethner i W olff, 1926; str, 38 i 
2nl. Zł, 1,—  Nuty i słowa do 44 pieśni.

Historja, pamiętniki, p o 1 ty ha

Marceli Handelsman. Francja —  Pol­
ska 1795 —  1845, Studja nad dziejami 
myśli1 politycznej, 1926; str, 307 ii lnl. 
Zł. 10.—  Książka składa się z następują­
cych rozdziałów: „Polska i Napoleon", 
„Liberalizm polski", „Romantyzm poli­
tyczny we Francji i  w Polsce", „Emigra­
cja i Europa. Demokracja uczuciowa", 
,,Emigracja i kraj. Poszukiwanie nc.łikG- 
wej formuły demokratycznej", „Czarto­
ryski i kierunek konserwatywny w Pol­
sce, Poszukiwanie jedności". Zaopatrzo­
na jest nadto w przedmowę, zamknięcie, 
dokumenty i skorowidz imion. Zadaniem  
autora było „wydobycie tych wszystkich 
pierwiastków ideogicznych, które skła­
dają się na polską świadomość narodową 
pierwszej połowy X IX  stulecia" i pośred­
nio wytłumaczenie, „skąd się wzięła owa 
pociągająca, przemożna siła systemu 
ideologicznego polskiego".

Geografja. krajoznawstwo, Dodróże

W ładysław  Gumplowicz. Geografja 
gospodarcza. Warszawą, F. Hoesick, 1927; 
str. VII ii lnl. i 212, Zł. 5.— . Autor sta­
rał się „ustawicznie otwierać oczy czy­
telnikom na związki przyczynowe, jakie 
zachodzą między otaczającą człowieka 
przyrodą a wszelkiemi jego czynnościa­
mi gospodarczemi".

Prawo, nauki społeczne

Kodeks cywilny zawierający obowią­
zującą w okręgach sądów apelacyjnych 
w Krakowie ii Lwowie oraz sądu okrę­
gowego Cieszynie ustawę cywilną, usta­
wy i rozporządzenia dodatkowe, z u- 
względnieniem ustawodawstwa polskiego, 
oraz orzecznictwa sądu najwyższego. N o­
wego przekładu dokonali i opracowali 
dr. Włodzimierz Dbałowski i dr. Jan 
Przeworski. Zeszyt I. Obejmuje: część 
ogólną, prawo małżeńskie, prawo familij­
ne, prawo o opiekach i kuratelach od 
par. 1 do par. 284 i ordynację i ubezwła­
snowolnieniu. Warszawa, F. Hoesick, 
1927; str. 304. Zł. 10.— . Zeszyt II obej­
muje prawo rzeczowe.

Wydawnictwo Seminarjum Prawa 
Karnego U. J. K. we Lwowie. Kodeks 
karny republik sowjeckich. Tłumaczyli 
z oryginału Rafał Łemkin i Tadeusz 
Kochanowicz przy współudziale: d-ra
Ludwika Dworzaka, m-tra Zdzisława P a - 
pierkowskiego, d-ra Romana Piotrowskie­
go. Słowo wstępne napisał prof. dr. Jul- 
jusz Makarewicz. Warszawa, F. Hoesick,. 
1926; str, 132 i 4nl. Zł, 4.—  Pomysł prze­
kładu kodeksu sowieckiego powstał w  
związku z metodą porównawczą, stoso­
waną od wielu lat na wielką skalę w se­
minarjum lwowskiem.

Taryfa opłat stemplowych w układzie 
alfabetycznym, z dołączeniem dosłowne­
go tekstu ustawy o opłatach stemplowych 
z dn. 1 lipca 1926 r. Opracował Achil­
les Rosenkranz, Warszawa, F. Hoesick,. 
1926; str. V i 3nl. i 213 i 3nl. Zł, 5,— ► 
Tom składa się z trzech części: taryfa 
opłat stemplowych, zasady ogólne, tekst 
ustawy o opłatach stemplowych.

PRENUMERATA z przesyłką zł. 9.—  kwartalnie, zagranicą 2 doi. —  OGŁOSZENIA
1 szpalty 30 groszy za tekstem; 50 groszy w tekście. Kolumna

: za wiersz wysokości 1 mm, szerokości 
posiada 6 szpalt.
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